Wystawa fotografii „SZAROŚCI I KOLORY” - OPINIA


Autorka najnowszej wystawy fotografii w Galerii Sztuki Przyrodniczej Ogrodu Zoobotanicznego  śmiało nazwać można twórcą multimedialnym. Toruńska artystka tworzy bowiem zarówno w materii literackiej co w plastycznej pisze od lat prozę poetycką, maluje, rysuje, tworzy graficzne projekty ilustracji do swych przyszłych książek - i posługuje się przy tym na co dzień z równą swobodą ołówkiem jak i programem komputerowym najnowsze generacji.

Tematem jej twórczych wypowiedzi jest zawsze człowieczy świat wewnętrzny. Bez względu na to, czy klimat ten oddawany jest przez autorkę za pomocą barwnych rysunków abstrakcyjnych powstałych przed laty na zeszytowych kartkach jej Dziennika, czy też - jak w przypadku prezentowanej obecnie ekspozycji - znajduje się odbicie w fotografiach krajobrazu.

Pawłowska obdarzona jest darem ogromnej empatii wobec świata , co owocuje też innymi pracami, których niestety nie zobaczymy na niniejszej wystawie. Wymienię tu choćby wiszący w jej domu obraz - abstrakcyjną i mroczną wizję drzewa, w którego wnętrzu autorka wkleiła na zasadzie collage´u jasny akcent autentycznego, zasuszonego listka. Drzewo to zostało bowiem wcześniej wycięte bezsensownie gdzieś w Toruniu przez człowieka. Ocalało jakby, dzięki tej pracy plastycznej. 
Nikt bardziej niż Danuta Pawłowska nie nadaje się do prezentacji w Galerii Sztuki Przyrodniczej. Sztuka jej przepojona jest przyrodą, otwarta na oścież na naturę i jej wewnętrzne promieniowanie. Widz obcujący z tymi pracami doznaje ukojenia, ponieważ maja one podwójne dno: z jednej strony są to profesjonalnie wykonane, panoramiczne pejzaże fotograficzne okolic Torunia. Z drugiej - jak to pięknie określił ostatnio toruński artysta malarz Bogdan Krasniewski, są one krajobrazami mistycznymi służącymi do wnikania w sens świata niezwykłej urody, za rejestrowanego aparatem cyfrowym autorki.
 W tych fotografiach zawarty jest wielki spokój, atmosfera rodem z daleko-wschodniej kontemplacji, oraz echa malarstwa dziewiętnastowiecznego romantyka niemieckiego C.D. Fiedricha. Na skrzyżowaniu tych zjawisk powstała sztuka, na wskroś autentyczna i czysta. Jej czystość jest wobec odbiorców bezbronna: jak łatwo jest bowiem komuś powiedzieć, że owe pozornie podobne do siebie panoramy są monotonne. Nic bardziej mylnego. Czy monotonną jest wiecznie zmieniająca się, przepływająca obok nas woda strumyka w lesie Barbarki? Lub chmury szarego nieba, zachwycające mnogością szlachetnych odcieni?
Autorka podzieliła eksponowane tutaj prace na dwa bloki tematyczne, dając im tytuły: Szarość i Kolory. Po stronie Szarości widzimy bezlistne krajobrazy zimowych łąk i drzew z linearnymi labiryntami zarysów gałęzi, konarów i pni. Każde drzewo świata układa bowiem, rosnąc, swą własna historię. Rozrysowuje się ono w ciągu kolejnych dziesięcioleci w niepowtarzalną plątaninę linii na tle nieba. Dlatego barbarzyństwem jest tak zwane głowienie koron drzew czyli kuriozalne "cięcia sanitarne" naszych osiedlowych terenów zielonych w Toruniu, motywowane w dodatku każdorazowo w naszej prasie dziwacznymi pseudoteoriami ogrodników. Drzewa Pawłowskiej są od tego wszystkiego wolne i rosną na wietrze swobodnie, bez niczyjej ingerencji, jak długie włosy artystów, muzyków i hippisów z dawnych lat. Zachwycają linearną polifonią, na tle zimowych chmur.
Z kolei blok tematyczny nazwany Kolorami umożliwia nam radosne zarumienienie się po uszy w barokowych barwach letniej i jesiennej krainy liści i traw. Aleje kapiące zielenią, z tajemniczymi prześwitami w dali sprawiają wrażenie rajskiej obfitości natury. Cudowny też jest odkrywany co chwile fakt, że przecież to są nasze podtoruńskie pejzaże, często z Rudaku, jak choćby to piękne zdjęcie potężnego drzewa, drogi i mogiły ukrytej w trawach.
Inne powstały w rejonie ulicy Przybyszewskiego, na rozlewiskach Wisły, albo w lasach Skłudzewa czy Zamku Bierzgłowskiego.
Wyciszone wewnętrznie fotografie toruńskiej artystki mogłyby śmiało konkurować z albumem Adama Bujaka o naszym regionie. Nie mogę w tym miejscu oprzeć się sugestii, że gdyby jakiś cud wydawniczy zaowocował kiedyś wydaniem zestawu prac Pawłowskiej w formie albumu, byłby to bestseller na rynku wydawnictw o Toruniu. Wypełniłby bowiem lukę, jaka jest całkowity brak zbioru, ukazującego urodę toruńskiej przyrody w jej metafizycznym wymiarze.
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